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Od Rady Koordynacyjnej do Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej

I  21 listopada 1990 roku Rada 
•Koordynacyjna Polskiego Kraju 

Narodowościowo-Terytorialnego 
zwróciła się do parlam entu 

HRepubliki Litewskiej w sp ra ­
wie rozpatrzenia  sta tu su  k ra  iu. 
Rada opowiedziała się za  de- 
mokracją, wolnością, niepodle­
głością i samookreśleniem  n a ro ­
dów. D eputowani z polskiej 
frakcji, reprezentujący in teresy  
kraju w  parlam encie RL, w y raz i­
li ̂ swój stosunek do dążeń L it­
wy w oświadczeniu z dnia 1 1  
stycznia br.

Zbliża się sondaż opinii m ie­
szkańców R L ,. podczas k tórego 
ludność ma w yrazić swój s to ­
sunek na tem at tego, czy  ak ­
ceptuje podstaw owe założenia 
nowo opracow ywanej Konsty­
tucji RL, w edług której Litwa 
ma być niepodległą republiką

dem okratyczną. M imo trudności, 
k tóre przeżyw a obecnie Litwa, 
zw racam y się raz  jeszcze o 
pilne rozpatrzenie  zasadniczych 
postu latów  ludności W ileńsz- 
czyzny, a przede w szystkim  o 
przyjęcie ustaw y  o Polskim  
K raju  Narodowościowo-Teryto- 
rialnym  w  składzie Litwy. U s ta ­
wowe gw arancje  potrzeb  pol­
skiej i innych m niejszości n a ­
rodowych, naszym  zdaniem ,
m ogą w płynąć na wyniki son­
dażu. Byłby to  h isto ryczny  krok, 
k tó ry  zapoczątkow ałby w za­
jem ne zrozum ienie i poszanow a­
nie, s łużyłby um ocnieniu P a ń ­
s tw a  L itew skiego na ogólnie 
przyjętych zasadach  dem okra­
tycznych-

Przew odnicząca Rady 
K oordynacyjnej 

L. SA PKIEW ICZ

Gieorgij Taraziew icz o swojej misji
Parlam ent i rząd  L itw y są 

Mjgwowite, nie m a żadnej ko­
nieczności, aby zmieniać s tru k ­
tury w ładzy na Litwie, powie­
dział na spotkaniu z gruoą 

I dziennikarzy przedstaw iciel pre­
zydenta ZSRR, przew odniczący 

' Komisji ds. Polityki Narodowoś- 
| ćiowej i Stosunków M iędzyna- 
® pw ościow ych  R ady Narodo- 
wości Rady Najwyższej ZSRR. 

i Georgij , Taraziewicz. Również 
nie widzi  ̂ on potrzeby, aby 
^prowadzać rządy  prezydenckie 
|  *ftóre już  od dwóch tygodni 
wola tak zw any kom itet oca­
lenia narodowego. G. Tarazie­
wicz dodaje, że  mimo dużych 
wysiłków, nie zdołał niczego się 
©wiedzieć ani o składzie oso- 

| v wym tego kom itetu, ani gdzie 
•na on swą siedzibę.
looł 5m misi ‘ G. Taraziewicza 

;§ Io o p o m o ż en ie  w ustabHizo- 
l waniu sytuacji, niedopuszczeniu,
I tr .P°nownie pow tórzyły sie 
I jfagiczne wydarzenia". Po to,
I ml? Z(*aniem, nieodzow ny jest 
I na Mó8 łby s i l  on odbywać 
I I S B i 1 szczeblach. Przede
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Ws7v ćłb“  . r r z e a ej ^kun^ m iędzy rządam i
I odnM 1 ?^R R . Taraziewicz 
I J?notc>wał z zadowoleniem, że 
I werownictwo Republiki Litew- 
I  DiJŁ ^ g o t o w e  do dialogu. 
|  laiog jest potrzebny również 

stroną przeciwną organom  Jladzy __ k p  utwy> r^ hami(
Wrf iJ? P °P orają , wojskowymi.

flnakze dziennikarze zanoto- 
I f § P ł I  G' Taraziewicz nie wy- 
I kom ! i P° i s tronie barykady 
l u t e t u  ocalenia narodowego.

„M oja opinia o tym  i podo­
bnych kom itetach zbiega się z 
tą, jaką  kilka dni tem u w yraził 
prezydent ZSRR | | j  powiedział 
G. Taraziewicz. lip?*!Jest to  or­
ganizacja  bezpraw na, an tykon­
sty tucy jna".

P rzedstaw iciel prezydenta 
ZSRR odmówił w skazan ia  w in ­
nych w ydarzeń  krw aw ego ty ­
godnia. P ow inny tym  się z a j­
m ować p rokura tu ry  Republiki 
Litewskiej i ZSRR, powiedział 
on, dodając, że na jego  prośbę 
w łaśn ie  przybyli pracow nicy 
prokura tu ry  ZSRR wysokiej 
rang i. W ażnie jes t, aby mieli 
oni zaufanie wobec siebie, p ra ­
cowali w imię praw dy i sp ra ­
wiedliwości.

Społeczeństw o Litw y, zda­
niem  G. Taraziew icza, jes t zby t­
nio rozpolitykow ane, judzie żyją 
w  w arunkach ekstrem alnych, 
dlatego  każdy nieostrożny krok 
którejkolw iek strony, lub naw et 
poszczególnych ludzi może spo­
wodow ać wielkie niebezpieczeń­
stw o. Jednakże w ierzv on w 
m ądrość ludzi Litwy. W asz n a ­
ród znam  dosyć dobrze, urodzi­
łem się i rosłem  niedaleko L it­
wy. Ani wtedy, ani teraz  nie 
widziałem  i nie w idzę nastaw ie­
nia lub tym  bardziej niechlu­
bnych wypadów przeciwko Ro­
sjanom , powiedział on. Jestem  
mocno przekonany, podkreślił 
G. Taraziewicz, że Litwini nie 
pragną zemsty, a tym  bardziej 
krwi.

(Dokończenie na  s tr. 2 )

g o ś c ie  z  W a t y k a n u

. J ^ y s t k i e  postępowe siły 
l*0i!5-a zaniepokojone są osta- 
| ] H  wydarzeniami na Litwie, 
■ fc jp h l dniach w naszej repu- 
1L  |  E bawił wysłannik Ojca 
I tJ J k g o  m onsignore Antonio 
ltoa i któremu towarzyszył 
1  ijflz, M ieczysław Burba.
| |  BgTod innych zagadnień goś- 
|  'nieresował stan  stosunków 
'iSBJMnnych ludzi różnych na- 

yWości zamieszkujących Lit­

wę. W łaśnie o tym oraz o 
zbliżeniu różnojęzycznych gmin 
katolickich mówiono w  ub. so­
botę z przedstawicielam i Kuri 
Wileńskiej. W spotkaniu ucze 
stniczyli biskup Archidiecezi
Wileńskiej Ju lijonas Steponawi 
czius i dyrektor generalny De 
partam entu ds. Narodowości
Halina Kobeckaite.

Służba informacyjna 
Departam entu ds. Narodowości

Forum  zakończyło się, 
inteligenci kontynuują pracę

W ILNO /E L T A /. P rzez dwa 
dni odbyw ało się tu  forum  in­
teligencji p aństw  bałtyckich i 
Rosji na tem at „Los dem okra­
cji w  Rosji, państw ach bałtyc­
kich i Europie". Na zakończe­
nie program u forum  uczestnicy 
jego  zorganizow ali konferencję 
prasow ą. N a py tan ia  dzienni­
karzy  odpow iadali p rzed sta ­
wiciele różnych dziedzin sztuki 
i nauki, deputow ani do Rad 
M oskiewskiej i Leningradzkiej.

D ziękując w szystkim  przy­
byłym , którzy  aktyw nie uczest­
niczyli w  forum , m inister kul­
tu ry  i o św ia ty  Republiki Li­
tew skiej D arius Kuolys powie­
dział: cel zosta ł osiągn ięty  — 
zjednoczyliśm y się przeciwko 
groźbie dyk tatu ry  kom unisty­
cznej. W  listach  i depeszach w y­
razili nam  poparcie kierownicy 
m in isterstw  kultury , wybitne 
osobistości różnych krajów .

Apel forum  inteligencji państw  
bałtyckich i Rosji do intelektua­
listów , duchownych i polityków 
św iata, uchwalony w pierwszym 
dniu obrad,- został już  przeka­
zany za granicę. Chociaż uczest­
nicy spotkania rozjechali się 
ju ż  do domów, nasze lo rum  
jednak  się nie kończy. W yb­
rani do stru k tu r w ładz repub­
lik i m iast inteligenci będą n a ­
dal tam  pracow ali, podobnie 
jak  dotychczas wykonywali 
sw oją pracę. A po pewnym 
czasie ponownie zaproszą nas 
ju ż  m inistrow ie kultury  Rosji, 
Łotw y lub Estonii. M oże znowu 
zgrom adzim y się w  Wilnie.

Przedstaw iciele Leningradu i 
Moskwy zabrali podarow ane im 
przez M inisterstw o K ultury t i 
Sztuki Litw y kasety  ze sfilmo­
wanym  m ateriałem  o trag icz­
nych w ydarzeniach w  Wilnie.

Pełzająca okupacja...
W ILNO, 28 stycznia  (E L T A ). 

Dodatkow ą in terw encją  w ojsko­
wą nazw ał W y tau tas  L andsber- 
gis podpisany przez m inistra  
obrony ZSRR D m itrija  Jazow a 
oraz  m in istra  sp raw  w ew nętrz­
nych B orysa P ugo  rozkaz, by 
od 1 lu tego  w prow adzić p a tro ­
le s ił zbrojnych i organów  
spraw  w ew nętrznych. Byłaby 
to w  gruncie rzeczy pełzająca 
ok u p ac ja ,. powiedział on.

Rozkaz Jazow a i P u g o  leg a ­
lizuje sam ow olę w ojskow ą, któ­
ra  i bez tego  daleko w ykroczy­

ła poza dozwolone ram y. Nie 
ulega wątpliwości, że terror i 
bandytyzm , które nastaną, n a ­
biorą jeszcze jaw niejszych form 
i wiekszej skali.

W ytautas Ladsbergis poin­
form ował, że za pośrednictwem  
przedstaw iciela ZSRR Georgija 
Taraziew icza poprosił Michaiła 
Gorbaczowa o odw ołanie tego 
bezpraw nego aktu

Rada Najw yższa Republiki 
Litewskiej na  propozycję 
W. L andsbergisa uchwaliła spec­
ja ln e  oświadczenie.

KONTAKTY PRZYJACIÓŁ

BY P O Z N A Ć  Się L E P IE J W Z A JE M N IE  
R ada M iasta Krakow a ośw ia­

dcza, że powita z radością po­
wołanie w Krakowie B iura In ­
form acyjnego Republiki Litew­
skiej, a także Urzędu Konsula 
H onorow ego Republiki Litew­
skiej o raz zapew nia, że dołoży 
wszelkich s ta rań , ażeby s tw o­
rzyć w arunki dla ich d ziała lno­

ści zgodnie z norm am i praw a 
m iędzynarodow ego i zasadam i 
dobrego sąsiedztw a, które łączą 
nasze narody i dwa tak  bliskie 
sobie m iasta: W ilno — stolicę
Republiki Litewskiej i Kró­
lewskie Stołeczne M iasto K ra­
ków.

Rada M iasta Krakowa

W . Landsbergis 
spotkał’ się 
z polską frakcją
|  y  niedzielę przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej W. Landsbergis spot­
kał się z polską frakcją par­
lamentu. W spotkaniu wzięli 
udział członkowie Prezydium 
Rady Najwyzszej RL, przedsta­
wiciele Państwowej Komisji
ds. Litwy Wschodniej oraz jei 
przewodniczący R. Ozolas 
. Dyskutowano na tem at pro­
jektu uchwały RN RL O
wnioskach Państwowej Komis­
ji ds. Litwy Wschodniej", któ­
ry m. in. przewiduje, że w to ­
ku przyszłego podziału admi­
nistracyjno-terytorialnego będą 
uwzględnione propozycje Po­
laków ij mieszkańców innych na­
rodowości, zamieszkałych na 
W ileńszczyźnie. Projekt tego 
dokumentu dotyczy również
wpisów nielitewskich nazwisk
w dowodach osobistych, zdoby­

cia wyższego wykształcenia przez 
m niejszości narodowe. Ponadto 
omówiono projekt Ustawy RL 
w  spraw ie uzupełnienia ustawy 
o mniejszościach narodowych.

W najbliższym  czasie w par­
lamencie RL będzie kontynuo- 

■ w ana dyskusja na tem at powy­
żej zasygnalizow anych projek- 

a tów. ■■ -‘w
Jadw iga BIELAWSKA

Briefing w Radzie 
Najwyższej

W ILNO (ELTA). 27 stycz­
nia około godziny 20.30 we 
w siach Lawaryszki i Miedniki 
(rejon wileński) niezidentyfi­
kowani * Uzbrojeni osobnicy 
(przepuszcza się, że z oddziału 
milićji, k tóry przeszedł na 
stronę Sil Zbrojnych ZSRR), 
ostrzeliw ując z broni autom aty­
cznej zaatakowali posterunki 
celne i po wypędzeniu celników, 
zrewidowaniu pomieszczeń, wy­
biciu szyb, połam aniu mebli i 
zabraniu znajdujących się tam 
dokumentów, odjechali. Do po­
sterunków oddalonych od sie­
bie o ponad 20 km napastnicy 
przybyli dwoma samochodami 
„UAZU. Mieli na sobie mundu­
ry  komandosów. Prowadzi się 
śledztwo.

Rzecznik prasowy Rady N aj­
wyższej Audrius Ażubalis za­
komunikował również, że na- ul. 
Geieżinio Wilko wojskowi za­
trzym ali samochód, którym je­
chał folokorespondent APN Ma- 
riuś Baranauskas, odebrano mu 
apara t fotograficzny „Nikon**.

N A S Z E  W Y W IA D Y

Stały korespondent PAP’u w Wilnie
M amy w Wilnie pierw szego sta łego  korespondenta prasy  za­

granicznej. Jest to  pani Alina Karkus, dziennikarka Polskiej 
Agencji P rasow ej. Objęła funkcje w ram ach umowy z agenc­
ją  ELTA. Z kolei w W arszaw ie wkrótce podejmie pracę kores­
pondenta ELTA.

PA P ma swe placówki w 
wielu państw ach i jak  widzimy 
otw iera wciąż nowe.

—r W łaśnie W ilno jest tą n a j­
nowszą. O trzym ałam  już ak ­
redytację MSZ Litwy. W n aj­
bliższym  czasie korespondent 
naszej agencji ma być w  Ki­
jowie. Chcę dodać, że w moim 
zasięgu znalazły  się trzy  kraje 
bałtyckie i Białoruś.

— Na jak  długo przybyła 
Pani do W ilna?

—  Zwykle korespondenci 
PA P wyjeżdżają za granicę na
4 lata . W tej chwili planuję być 
w  Wilnie rok. Dalszy pobyt za­
leżeć będzie od okoliczności.

— Czy otwarcie placówki ma 
jak iś związek z  ostatnim i wy­
darzeniam i na Litwie?

— Nie, planow ane było ono 
pół roku temu. Odwrotnie, w y­
darzenia te  w pewnej mierze

skomplikowały załatw ianie do­
kum entów i mój przyjazd. Choć 
należy przyznać, że nie bez zn a ­
czenia jest proces usamodziel­
niania się republik bałtyckich, 
który w płynął na decyzję o t­
warcia placówki w Wilnie.

— Czy będzie sta ła  siedziba 
PA P’u w  Wilnie?
, z<f. Na razie ELTA udostęp­
nia mi łączność z krajem, praw ­
dopodobnie niezadługo otrzym a­
my lokal, gdzie zainstalowany 
*w przyszłości zostanie odpo­
wiedni sprzęt-

— Jaka tem atyka interesuje 
P anią szczególnie?

—  Pracuję w PAP ie 10 lat. 
Moja specjalizacja — Związek 
Radziecki. Obecnie, jak  zaz­
naczyłam, w kręgu moich zain­
teresowań są Litwa, Łotwa, Es­
tonia ł Białoruś. PAP głównie 
relacjonuje tematykę politycz-

ną, gospodarczą, kulturalną, 
słowem całościowo. Na Lit­
wie i Białorusi mam dodatko­
we zadanie — nacisk szczegól­
ny na sprawy Polaków na tych 
terenach.

— Czyli wiadomości stąd 
przez PAP będą wędrowały rów­
nież w świat?

—  Oczywiście, '• z naszych 
serwisów korzystaja korespon­
denci agencji zachodnich akre­
dytowani w Warszawie.

Czy nadała Pani już m a­
teriał? f ,
. —  W tych dniach, pt. ..Wil­
no nie wierzy Gorbaczowowi-. 
Chodzi o to, że prezydent za­
pewnił, że żadne obiekty cywil­
ne Wilna nie będą atakowane 
przez wojsko. Niestety, w dniu 
następnym zajęło ono m aga­
zyny papieru.
V — życzymy więc udanycn 
korespondencji, a w imieniu 
„Kuriera" deklaruję Pani dzien­
nikarską pomoc.

Rozmawiała 
Halina JOTKIAŁŁO
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Gieorgij Taraziew icz o swojej misji
(Dokończenie ze str. I)

Odpowiadając na pytanie, kie­
dy zostaną zwrócone zagarnię­
te przez armię budynki, przede 
wszystkim centrum  Litewskiej 
TV i Dom Prasy, G. Taraziewicz 
oświadczył, że w tej spraw ie 
trzeba porozumiewać s if  z K rL , 
która pretenduje do części m a­
jątku, jak  też z kierownictwem 
Państw owego Komitetu ds. Te­
lewizji i Radia ZSRR. Na przy­
kład, poprosił on .o to, aby w 
tej spraw ie przybył zastępca 
przewodniczącego tego  komite­
tu M. Suchow, jednakże, Ja k  
się wydaje, spotkanie utrudnia

J. Kuolelis. G. Taraziewicz w y­
raził życzenie, aby w przyszłoś­
ci środki m asowego przekazu 
były dostępne wszystkim  egzy­
stującym  realnie na  Litw ie si­
lom nolitycznym.

G. Taraziewicz u trzym uje 
bezpośrednią łączność z  M, 
Gorbaczowem, jednakże dzwoni 
do niego tylko wtedy, gdy uw a­
ża za potrzebne. P rzedstaw iciel 
prezydenta ZSRR nie wie, ile 
czasu  zabaw i na Litwie. Będzie 
to  zależało od tego, jak  po­
w iedzie się d ialog  m iędzy w a­
szymi siłam i politycznym i, po­
w iedział on.

( ELTA)

Kazimiera Prunskiene 
zdementowała wymysły

WILNO. (ELTA). Była p re­
m ier Republiki Litewskiej Ka­
zimiera Prunskiene, która  za ­
telefonowała z Niemiec do Li­
tewskiej Agencji Telegraficznej, 
w yraziła oburzenie z powodu 
rozpowszechnianiej osta tn io  
przez środki m asow ego przeka­
zu  informacji, że rzekom o po­
p ro sili o azyl polityczny w 
Szwajcarii.

  Je st to  inform acja całko­
wicie w yssana z palca — po­
w iedziała. — N igdy nie m ia­
łam  takich zam iarów  naw et 
w  najskrytszych m yślach. B u­
dzi : -^zdziwienie, że takie w ia­
domości poprzez znane mi oso­
by w Anglii rozchodzą się ze 
„źródeł na Litw ie“. N iestety, s i­
ły, które  usiłu ją  podważyć mój 
autorytet, faktycznie dyskredy­
tu ją  Litwę. Bezpodstaw ne są 
również pogłoski, że  o- przew i­
dywanej podróży nie poinfor­
m owałam  R ady N ajw yższej. 
Złożyłam  pisem ne ośw iadczenie 
i powiadom iłam  niektóre kon­
kretne osoby. M yślałam , że 
na razie tego  w ystarczy , gdyż 
wokół m ojej osoby i tak  podno­

si się zbyt w iele pozytyw nej i 
negatyw nej w rzaw y.

W  drodze do Niemiec K. 
Prunskiene na krótko z a trzy ­
m ała  się w  Polsce. W  Łom ży  i 
w  W arszaw ie z p rzedstaw iciela­
m i m iejscow ego duchow ieństw a 
om ówiła m ożliwości rozw ijan ia  
działalności „C aritasu " n a  L it­
w ie poprzez insty tu c je  sióstr 
m iłosierdzia P olski. W  różnych 
m iastach  Niemiec —  F ra n k fu ­
rcie, Bonn i in. —  przew idziano  
spo tkan ia  z politykam i, b izne­
sm anam i, środow iskiem  ak ad e­
mickim, przedstaw icie lam i ś ro ­
dków m asow ego przekazu . Ja k  
pow iedziała P runskiene, obe­
cnie przebyw a w  K oenigste in  i 
je s t  gościem  Niemieckiej A ka­
demii Katolickiej. „W  k ra ju  tym  
m am  w iele kontaktów , k tó re  
n aw et w  chwili, gd y  nie jestem  
prem ierem , m ogą posłużyć L it­
wie — pow iedziała. —  K rajam i 
bałtyckim i b ard zo  in te resu ją  
się politycy, o rg an izac je  sp o ­
łeczne, zw yczajn i ludzie, m yślę 
więc, że  p rzebyw ając tu  będę 
użyteczniejsza o jczyźnie".

Ś w i a t  o  L i t w i e
#  Przedstaw iciele ponad 30 
ugrupow ań politycznych i spo­
łecznych utw orzyli w  Charkowie 
koalicję dem okratycznych p a r­

tii Związku Radzieckiego. S tw ier­
dzono, że osta tn ie  w ydarzenia 
w  republikach bałtyckich w ska­
zują  na w zrost n astro jów  to ta ­
litarnych, chęć u trzym ania daw ­
nego reżim u naw et za  cenę in ­
terwencji zbrojnych.
. #  9 lu tego  zostan ie  p rzepro ­
wadzony na Litw ie sondaż  opi­
nii publicznej, k tóry  odpowie 
na pytanie, czy ludność je s t za 
tym, aby republika była w  pełni 
niepodległą i dem okratyczną. 
W yniki jego  będą uw zględnio­
ne podczas opracow yw ania no­
wej litewskiej konstytucji.
#  W W ilnie poinform ow ano, że 
s tra ty  wynikłe uskutek in terw en­
cji wojsk radzieckich w ynoszą 
ponad 2,5 m in rubli.
#  Aktorzy wrocław scy w spólnie 
z Zakładem  im. O ssolińskich zor­

ganizow ali w ieczór pośw ięcony 
Litw ie. Recytow ano w iersze  K a­
zim iery Iłłakow iczów ny, A d a­
m a M ickiewicza, C zesław a M i­
łosza, P ien iądze przeznaczono 
n a  fundusz  pom ocy Litw inom .
#  W edług  doniesień z  W a­
szyng tonu , S tan y  Z jednoczone 
m ogą odroczyć szczyt am ery- 
kańsko-radziecki w  M oskwie 
p lanow any  w n astępnym  m ie­
siącu  o ile n ie  u zy sk ają  zapew ­
nienia, że w ładze  radzieckie 
zm ienią sw ą k o nfron tacy jną  
politykę w zględem  republik  b a ł­
tyckich.
#  Przew odniczący  R ady N a j­
wyższej RL W y tau tas  Landsber- 
g is  stw ierdził, że na jlep szą  o d ­
pow iedzią na  rep resje  M oskw y 
byłoby naw iązyw anie  z  Litw ą 
stosunków  dyplom atycznych 
p rzez państw a. W yraził tę 
opinię w  W ywiadzie dla fran cu s­
kiej agencji P rasow ej.

W /g  agencji in form acyjnych

S P O R T
♦  M iniona sobota i niedziela 

w  Saalbach, gdzie rozgryw ane 
są m istrzostw a św ia ta  w n a ­
rciarstw ie alpejskim , w różyły  
emocje szczególne z racji na 
najbardziej w idowiskowe biegi 
zjazdow e kobiet i mężczyzn.

W pierw szym  przypadku fa ­
w orytką n r 1 była rew elacyjnie 
spisująca się w tym  sezonie 
Austriaczka P. Kronberger. I — 
trzeba przyznać — ku olbrzy­
miej radości gospodarzy nie z a ­
wiodła: pojechała braw urow o i 
zdobyła w tych m istrzostw ach 
drugi złoty m edal dla gospo­
darzy. Dwie dalsze lokaty wy­
w alczyły Francuzka N. Bouvier 
oraz radziecka alpejka S. Gładi- 
szewa. Sukces tej osta tn iej uz­
nany został przez wszystkich za 
wielką niespodziankę. Tym 
większą, że w tej dyscyplinie 
sportu  radzieccy reprezentanci 
jakoś dotąd nie błyszczeli. J e ­
dyny raz  na podium  zdołała sie 
zmieścić tylko J. Sidorowa. 
M iało to miejsce podczas Ig ­

rzy sk  O lim pijskich w  roku 
1956 w  C ortina d ’Am pezzo, gdy  
dekorow ano na jlepsze  zaw o­
dniczki w  sla lom ie specjalnym . 
S idorow a w yw alczyła  w ów czas 
brązow y kruszec.

W niedzielę na tra s ie  z jazd u  
ryw alizow ali m ężczyźni. T y­
tu ł m istrza  św iata  w yw alczył- 
S zw ajcar F. Heinzer.

♦  W ystępam i pokazowym i w 
Sofii dobiegły końca m istrzo ­
s tw a  Europy w  jeźd z ie  figu ro ­
wej na lodzie., Poprzedziło  je 
nato m iast rozdanie m edali dla 
najlepszych so listów  i duetów 
sportow ych. W  obu w ypadkach 
po „zło toM sięgnęli zaw odnicy 
ZSRR. W śród m ężczyzn triu m ­
fował W. P ietrenko przed Cze- 
chosłowakiem  P. B am ą i swym  
rodakiem  W. Zagorodniukiem .

N ajlepszym i tancerzam i zo­
sta li n a tom iast M. Klimowa —  
S. Ponom arenko, a trzecią lo­
katę zdobył inny duet radz ie­
cki M. Usow a — A. Żulin. P rz e ­
dzielili ich n a tom iast Francuzi 
J . i P . Duchesnay.

Inf. wł.

U  R O D A K Ó W  N A  B I A Ł O R U S I

POKI MY ŻYJEMY
h i .

W ciągu  niespełna czterech 
la t istnienia Polski. Zespól 
P leśni i Tańca „Solczanie" dał 
praw ie 100 koncertów. Chociaż 
pracuje  w  dość trudnych w a­
runkach —  brak  kierownictwa 
artystycznego, m uzykantów  ka­
peli, au tentycznych stro jów  lu­
dowych itd., po stoicku staw ia 
czoła wszelkim  przeciw ieństwom  
losu. Oprócz rodzim ej publicz­
ności w ystępy  „Solczan" mieli 
okazję podziw iać m ieszkańcy 
Polski i nas i rodacy  z Czecho­
słow acji. Jednak  najw ażniejszą  
publicznością była  i pozostaje 
polska ludność W ileńszczyzny 
i B iałorusi.

S tysznlow ej niedzieli znów, 
k tó ryś ju ż  raz  z kolei, „S o lcza­
nie" postanow ili się udać na w y­
stępy  do zagubionej w śród la ­
sów  i pól w si Duniłowicze w 
obwodzie w itebskim.

Chociaż był wczesny niedzie­
lny  ranek , p rzy  Solccznickim  
D om u K ultu ry  było dość g w a­
rno . Tu w  pojedynkę i g ru p k a ­
m i podążali pedagodzy-am ato- 
rzy. To oni w łaśn ie  s tanow ią  
trzo n  zespołu. Z nając  .„Solczan" 
od dnia założenia , zaw sze po­
dziw iam  tych  skrom nych, lecz' 
jak że  oddanych rodzim ej k u ltu ­
rze  ludzi. N ie zw aża jąc  n a  nic 
p rzy jeżd ża ją  z  na jod leg le jszych  
zakątków  rejonu , by  u czestn i­
czyć w  próbach i koncertach . 
N a o łta rzu  krzew ienia polskoś­
ci w śród  rodaków  . sk ład a ją  
jak że  nieczęste  chw ile w ypo­
czynku, pokonując setk i kilom e­
tró w  b iało rusk ich  bezdroży , by  
zam ieszkałym  tu  Po lakom  nieść 
słow o o jczyste  i po lską p iosen­
kę.

M ożna m ieć pew ne zastrzeze- 
nia  do  ich 'm is trz o s tw a , lecz nie 
da  się odm ówić zespołow i p raw ­
dziw ego o ddan ia  sz tuce  ludo­
w ej, z rozum ienia  po trzeby  sw o­
jej dzia ła lnośc i. To, .co p rzed ­
s ta w ia ją  n a  scenie, je s t-w sk rz e ­
szone- z z a p o m n ie n ia . ( „ a u te n ­
tyczn ie  ludow e. M oże d la teg o
ich popisy  zaw sze są  ta k  b liskie 
w łaśn ie  ludziom  w si. Scenki 
w eselne z  okolic E jszyszek  1 
Solecznik, d ialog i m atk i i o jca, 
sw a tk i i sw a ta , try sk a jące  lu ­
dow ym  hum orem , są  p rzesią ­
knięte  głęboką m ąd ro śc ią  n a ro ­
d u , p a trio ty zm u  i sz a ­
cunku do w łasn y ch  tradyc ji.

Tej niedzieli zespól z Solecz­
nik m iał nie ty lko  w ystąp ić  przed  
m ieszkańcam i D uniłow lcz w  do­
m u ku ltu ry , lecz rów nież śpie­
w ać w czasie  n ab o żeń stw a w 
m iejscow ym  kościele. P rz y tła cz a ­
jąca  w iększość tu te jszy ch  m ie­
s z k ań c ó w —  to Polacy . M iejsco­
w a ludność  n ig d y  nie m ogła  
s ię pogodzić z u tra tą  sw ej n a ­
rodow ej tożsam ości. Je j p o s ta ­
w a pa trio ty czn a  w  dziejach  w y­
raż a ła  się w  ak tyw nym  udziale  
w e w szystk ich  n o w stan iach  i 
z ryw ach narodow ow yzw oleń­
czych. Za to  płacili życiem  i 
zesłaniem . D ziele kościoła Sw. 
T rójcy w D uniłow iczach d ok ła­
dnie  odzw iercied lają  gehenne 
jeg o  w iernych. Kościół, k tóry  
jeszcze n iedaw no  był istrią ru ­
in ą. obecnie powoli pow raca do 
życia. Tylko w  lipcu 1989 roku 
w ierni w reszcie w yw alczyli je ­
go zw rot. P rzedtem  były  tu  
różne m ag azy n y , w tym  n aw o ­
zów  sz tucznych  I n aw e t ubi­
kacja . Ci, k tó rzy  budow ali 
św ietlaną p rzyszłość w postaci 
rozw iniętego  socjalizm u, nie 
znaleźli w tym  u stro ju  m iejsca 
dla  w iernych i ich św iątyń . 
Zabytki k u ltu  relig ijnego , szcze­
gólnie fu, na  B iałorusi, z zacie­
kłością były  poddaw ane m eto­
dycznem u niszczeniu, a jakże  
często  całkow itej zagładzie . 
Kościół Sw. T rójcy byl w łaśn ie^  J

*  kazan|u |
i °  b  a m i i  
P  naW0lywJ f f i  i H f |

jednym  z nich. Pow ybijane szy ­
by, przedziuraw iony dach w 
ciągu dziesięcioleci spowodowa­
ły, że s ta le  tu  gościła wilgoć, a 
ludzie bez serca niszczyli wszy­
stko, có się d a ło .’ Bez śladu  
znikła ze ścian w spaniała po­
lichromia, zginęły meble i w y­
posażenie kościoła. A przecież 
kościół ten  je s t zabytkiem  a r­
chitektonicznym , przy tym  dość 
rzadkim . Został w ybudow any 
na przełom ie epoki późnego 
baroku i początku klasycyzmu 
w '1773 roku. Tu znajdujem y w 
sty lu  barokow o-klaśycystycznym  
prezbiterium , dość rzadki w 
naszej a rchitek turze sakralnej 
elem ent, jakim  je s t loretto.

Po pow staniu  1863 roku koś­
ciół zosta ł przekształcony w 
cerkiew p raw osław ną. Dopiero 
w  1921 roku katolikom  udało 
się  odzyskać św iątynię. Losy 
pow ojenne jej by ły  bodajże 
n a jtrag iczn ie jsze . Obecnie p ra­
w ie całkow icie zniszczony koś­
ciół w ielkim  wysiłkiem  wiernych 
i p roboszcza m iejscowej p a ra ­
fii odbudow uje się od podstaw . 
O dbudow a w ym aga specjalistów  
o w ysokich kw alifikacjach i 
d rogich  m ateria łów  budowla* 
nycn.

To w szystko  s łono  kosztuje. 
G dyby n ie  w ierni, ich zaabsor­
bow anie  sp raw am i odbudowy 
sw ojej św ią tyn i proboszcz ks. 
K rzysztof P o żarsk i niewiele 
m ógłby  zdziałać . Pochodzi z 
P olsk i, z w ojew ództw a o lsz­
tyńskiego. U rodził s ię w  rodzi­
n ie  rep a trian tó w  w łaśn ie  z  tych 
s tro n . M oże d lateg o  też  sw ą 
słu żb ę  d u szp aste rsk ą  chce peł- 
nić w łaśn ie  tu. J e s t  w Duniło­
w iczach  dopiero n iecały rok, a 
ju ż  po tra fił zaskarb ić  sobie w iel­
ki szacunek  w śród  p arafian  i 
dużo  zdziałać . N ie m a łatw ego 
życia. Tylko niedaw no w ładze 
m iejscow e zw rpęiły  plebanię, 
do tąd  był tu  szp ita l.

K siądz Krzypztoj^ P ożarsk i 
fak tyczn ie  m a dwie^ parafie: 30 
w iosek, 6 szkół i ty siące  w ier­
nych. Jeszcze niedaw no m usie­
li się  kryć ze sw oją  w iarą. 
W łaśn ie  słow o Boże i w iara 
kato licka w  dom ach za  szczel­
n ie  zam kniętym i drzw iam i, 

Często p rzep isyw ane od ręki 
m odlitw y  pom agały  niejednem u 
pokoleniu w y trw ać  i zachow ać, 
tożsam ość narodow ą.

N iestety, niekiedy najczęściej 
ju ż  ty lko  w  kościele słychać w 
ty ch  s tro n ach  m ow ę polską. 
T ylko n iedaw no  zaczęły  kiełko­
w ać tu  p ierw sze n ieśm iałe pę­
d y  polskości. Ludzie w reszcie 
bez obaw y poczuw ają  się do 
n iej. K siądz K rzyszto f m a p ra ­
cy  co n iem iara  — prow adzi 
lekcje relig ii w  szkole, a dla 
40 chętnych dzieci i dorosłych— 
lekcie języka polskiego. W łaśnie 
dzięki jeg o  osobistem u zaan g a ­
żow aniu  w ystępy  „Solczan  - 
d oszły  do skutku.

O dśw iętn ie  ubran i ludzie, 
w śród  k tórych  sporo  dzieci i 
m łodzieży, w ypełn ia ją  kościół. 
Zaczyna się n iedzielna sum a. 
Ks. Po żarsk i p rzedstaw ia wie­
rnym  zespół z L itw y, który 
tym czasem  ustaw ił się w  pre­
zb iterium  n a  loretto . Od tej 
chwili członkow ie zespołu w raz 
z w iernym i i kapłanem  uczestni­
czą w  m szy ku chw ale Pańskiej. 
Nife m a tu  jeszcze organów , 
d lateg o  pieśni relig ijne, śpiew a­
n e  przez* „S o lczan 4* i w iernych, 
rozbrzm iew ają  p rzy  dźwiękach 
akordeonu, W  kazan iu  proboszcz 
naw iąza ł do trag icznych  w yda­
rzeń  na Litw ie, opow iedział o 
ta rap a tach , jak ie  spo tkały  i 
naszą  redakcję. Zachęcał do 
czy tan ia  „K uriera -W ileńskiego" 
podkreśla jąc , że nasz  dziennik

n
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smutku ■
zeństwie podchodzili 
rąk gazety i jeszezew S  
zaczynali czytać ,1»|L , ltl( 
ta , biorąc wszystkie 
dziennika, które DrzywiS? 
odruchowo przycfsnęu t  l  
piersi i ucieszona 
Ta -  „Chwała B o J u Ł j f t  
dę mogła czytać moją B g ft

r ^ u tr°a l„T iedZian- ^
A potem byl koncert. Niewiel. 

ka sala wiejskiego domu w. 
tu ry  czegoś takiego chyba Ł 
szcze me widziała -  ludzie sła- 
li w przejściach, pośrodkn i 
pod ścianami, siedzieli po a ,  
na krzesłach, a dziatwa ji®. 
tym  krągiem oblepiała scent 
Trzech przedstawicieli Fundacji 
Kultury Polskiej na Litwie i j  
ZPL, a jednocześnie oddanych 
naszych Przyjaciół * '  osobie 
Czesławy PaczkówsWej, liii- 
wika llcewlczą' i Grzegorza 
Rutkowskiego uwijało sie pny 
stoisku z polskimi książkami i 
upominkami. ■ Tymczasem na 
sa li |  początku nieśmiałe po­
jedyncze głosy, a polem córa 
więcej' podchwytywało s ta  
polskiego hymnu narodom- 
go i zwrotka „Póki irty żyje­
my” w tej sali m ia f e te Ę  
ną wymowę. Po długich latach 
zakłamania, strachu i wyoiio- 
dawania ci prości | ludzie o 
zgrubiałych od codziennej c#  
kiej pracy rękajp |  ten sposób 
wyrażali swoją polskość. ^

Takiego entuzjazmu 
koncertu „Solczanie fi®“  
chyba nie przeżyli. U plw ffil 
I— -—  _Tnw*ip wzruszeń
■ ■ ■ ■ f l  łzy

odbudowę 
w Duniłow

kościoła
iczach.

U C H W A Ł A  Z JA Z D U  R O A D  W  S P R A W IE  LITW Y

WARSZAWA. (P A P — ELTA). 
Z jazd  Ruchu Obywatelskiecro , 
Akcja D em okratyczna (ROAD) 
ostro  p ro testu je  przeciw ko in te r­
wencji w ojsk radzieckich .na L it­
wie i Łotwie. Uw aża on, że  cała 
odpow iedzialność za przelaną

tam  krew  obciąża kierownictw o 
ZSRR, n a tom iast próby prze­
rzucenia w iny na w ybrane de- 
m okratycżne o rg an y  w ładzy  
państw  bałtyckich stanow ią w y­
raz  cynizm u politycznego,

W  zw iązku z apelem  Litw y
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WOLNOŚĆ I DEMOKRACJA SA NIEPODZIELNE
H  ja k  ju i  informowaliśmy, w najb lliszym  cza- I l i  zapadnie decyzja o otwarciu przedstaw i- 

I  delstwa parlam entu Polski w W ilnie oraz biur 
I  informacyjnych republik bałtyckich w W arsza- 
I  «|e. Z jednej strony, będzie to  krok Polski w 
I  kierunku uznania niezależności państw ow ej Lit- 

wV z drugiej zaś. s ta .a  obecność przedstaw i- 
I dell parlam entu Polski w W ilnie pozwoli naocz- 
I pje przekonać się, jak  sąsiedni kraj, który w 
I swojej Konstytucji pragnie um ieścić zapis, ie  
I państw o Litewskie jes t niepodległą republiką 
I demokratyczną", w  rzeczy sam ej d ą iy  db de- 
I mokracji. Jak  zaznaczyli w  imieniu posłów I 
I senatorów Porozum ienia Centrum  senatorow ie 
| Rzeczypospolitej Polskiej Alicja Grześkowiak, 

Bartłomiej Kołodziej o raz  Antoni Tokarczyk w

Apelu do parlam entarzystów  św iata, ,,wolność 
1 dem okracja są  niepodzielne*4. Od siebie chcie­
libyśmy dodać, że  wolność i dem okracja m uszą 
być jednakow o widziane przez Polaków z Pols­
ki i z Litwy. Jednym  z głównych podmiotów 
zain teresow ania P aństw a i Rządu RP na Lit­
wie jest sy tuacja  tu  polskiej m niejszości oraz 
zachow anie wiekowych śladów  kultury polskiej. 
Jeszcze pod koniec listopada ubiegłego roku 
M SZ RP przedstaw iło M inisterstw u Spraw  Za­
granicznych RL w ykaz potrzeb m niejszości pols­
kiej na  Litwie, w ym agający, zdaniem  strony  
polskiej, szybkiego uregulow ania. Niżej pub­
likujemy tekst teg o  dokum entu, na  który, o 
ile wiemy, dotychczas odpowiedzi nie udzielono.

AIDE MEMOIRE
\W sprawie potrzeb mniejszości 
polskiej w Republice Litewskiej

■ R z ec z p o sp o lita  Polska od
■  momentu deklaracji R ady Naj-
■  wyższej Republiki Litewskiej |  

1 li: marca 1990 r- o przyw ró-
9 ceniu N iepodległego P aństw a 
I  Litewskiego popiera asp iracje

■  narodu litewskiego do uzyska-
■  nia suwerenności państw ow ej 
H  oraz z zainteresow aniem  śledzi
■  dokonujący się w  Republice Li- 
H  tewskiej proces przem ian de-
■  mokratycznych.

'M inisterstwo Spraw  Z agra-
■  Ocznych Rzeczypospolitej Pols- 
I  ldej czuje się jednak  zobowiąza- 
1  ne do stw ierdzenia, że w arunki,

■  5  jakich żyje w  granicach  Re- 
9 publiki Litewskiej społeczność 
I  polska nadal nie są  w  pełni zgo-

dne z przyjętym i norm am i mię- 
I dzynarodowymi, w  tym  z zasa- 

9  darni wypracowanym i przez kon-
■  ferencję Bezpieczeństwa 1 W spót- 
I  pracy w  Europie;

I Na życzenie m in istra  spraw  
1  zagranicznych Republiki Lltew- 
1  sklej pana A lgirdasa Saudarga- 
1  sa przedstawiam y wykaz potrzeb 

^ ^ H n ś z o ś c i  polskiej wym aga- 
jących^ naszym  zdaniem , szyb- 

I  kiego uregulowania.
f  I. JĘZYK POLSKI W 

I  ORGANACH PAŃSTWOWYCH 
I SAMORZĄDOWYCH 

I 1. Czynnikiem najw yższej wa- 
I  | |  jest oficjalny s ta tu s  języka 
I  polskiego na obszarach zamie- 
B ązkałycn przez zw arte  skupiska B ludności polskiej. Polacy  ocze- 
B  kują nadania językow i polskie- 
B mu rangi języka urzędow ego w 
B  samorządzie terytorialnym  i Io- 
B halnych organach  państw owych. 
I  W tych jednostkach ad tninistra-
■  cyjnych urzędnicy państw ow i B powinni znać również język poi*
■  8̂ i. ' przynajm niej na  stanow i-
■  *kach dających im bezpośrednią
■  ftyczność z  petentem. Zasada 
I  ta powinna dotyczyć również 
H  Mministracji sam orządow ej i
■  miejskiej W ilna. Oczywiście, ję-
■  polski powinien być drugim

urzędowym, czyli wy- B ?ęP0,wać obok a  nie zam iast
■  litewskiego.

I 2, Powinno być dopuszczone 
B  Prowadzenie korespondencji ofi- B palnej pomiędzy wymienionymi 
B  J^postkami adm inistracyjnym i 
I  S? języku polskim. To sam o do-
■  tyczy korespondencji urząd —
B f ły w a te l .

3. Na obszarach  wym ienionych 
w  p k t  1 nazw y insty tucji pu­
blicznych o raz  n azw y m iejsco­
wości na tablicach i znakach  
drogow ych pow inny być spo­
rządzane  —  obok jeżyka litew ­
skiego —  w  języku polskim. 
N ie dotyczyłoby to  m iasta  W il­
na, gdzie jednak  pow inna być 
zagw aran tow ana  sw oboda um ie­
szczania polskich napisów  na 
budynkach będących siedzibam i 
insty tucji społecznych i p ry w a ­
tnych. •

4. Zaznaczam y, że Rzeczpo­
spolita  Polska popierając tak  
sform ułow any po stu la t języko­
wy nie zam ierza opow iadać się 
za  tworzeniem  autonom icznych 
polskich jednostek  tery torialnych .
N atom iast Rzeczpospolita P o l­
ska pokłada nadzieję  na  zaspo­
kojenie asp iracji Polaków  w 
Republice Litewskiej do decy­
dow ania o swoim  losie poprzez 
ich udział w  dem okratycznych 
insty tucjach  parlam entarnych i 
sam orządow ych.

II. PO LSK IE  IM IONA I
NAZWISKA

5. P olacy  w inni m ieć zag w a­
ran tow ane p raw o do zapisu  ich 
imion „ i nazw isk  w  brzm ieniu 
oryginalnym  i z zachow aniem  
polskiego alfabetu  zarów no w 
dokum entach osobistych, jak  i w  
korespondencji urzędow ej.

III . OBYWATELSTWO 
PO LSK IE

6. W ielką krzyw dą dla  P o la ­
ków było zapoczątkow ane w 
1939 roku pozbawienie obyw a­
telstw a polskiego prow adzone 
pod przym usem  i w brew  praw u. 
Postulujem y, aby poszkodowane 
osoby i ich następcy  (potom ko­
wie) m ogli odzyskać obyw atels- 
wo RP, w  każdym  przypadku, 
gdy  tego  p ragną , z praw em  za ­
m ieszkiw ania n a  Litwie, jeśli 
sobie tego życzą.

Prosim y o tolerow anie i p ra ­
wne - Uznanie możliwości posia­
dania podwójnego o b y w ate l 
stw a — tj. litew skiego i pol­
skiego — przez Polaków  z a ­
m ieszkałych na Litwie, a także 
praw a do swobodnego wyboru 
przez nich m iejsca zam ieszka­
nia.

IV. SW OBODA PODRÓŻY

7. Oczekujem y um ożliwienia 
Polakom  — obyw atelom  Repu­
bliki L itew skiej odwiedzenia 
Polski bez konieczności posia­
d an ia  przez nich zaproszeń.

V. SZKOLNICTW O PO LSK IE

8. Szkolnictw o polskie na 
Litw ie, aczkolw iek istnieje, nie 
zaspakaja  istniejących i nowych 
potrzeb. O dczuw any je s t szcze­
gólnie n iedostatek  polskojęzy­
cznych wydziałów  w szkołach 
w yższych, trak to w an y  jako  
odebranie Polakom  w Republi­
ce L itew skiej m ożliwości tw o ­
rzenia  i od tw arzan ia  w łasnej 
w ars tw y  inteligenckiej niezbę­
dnej do prze trw an ia  i rozw oju  
narodu.

9. U w ażam y za niezbędne o t­
w arcie ka ted ry  polonistyki na 
U niw ersytecie W ileńskim , s tw o­
rzenie polskojęzycznych grup 
specjalistycznych n a  niektórych 
w yższych uczelniach (stosownie 
do- zapotrzebow ania  ludności 
polskiej) o raz  polskich lek tora­
tów  na uczelniach. W  p rzypad­
ku braku  wykw alifikowanych 
k ad r znąjących  język polski m o­
żemy w ysłać do Republiki Li­
tew skiej naszych  specjalistów . 
Oczekujemy, że  L itw a zgodzi się 
na  za trudnienie  w  w yżej wym ie­
nionych insty tucjach  naukowców 
z- Polski n a  zasadzie  kontraktu . 
N asza s tro n a  chętnie będzie 
kształcić w  Polsce na nasz  koszt 
studentów  i uczniów szkół 
średnich i oczekujemy, że  rząd  
litewski nie będzie czynił prze­
szkód.

10. U w ażam y, że absolwenci 
polskich szkół w stępujący  na 
w yższe uczelnie powinni mieć 
m ożliwość zdaw ania  (p rzyna j­
m niej w  okresie przejściowym)* 
egzam inu w stępnego w  języku 
polskim. W  ram ach  egzam inu 
powinien być także spraw dzian  
ze znajom ości języka litewskie­
go. Kandydaci na  stud ia  —  nie 
zna jący  litew skiego w  w ysta­
rczającej m ierze — nie ze sw o­
jej w iny m ają u trudniony s ta rt. 
Tym czasem  przy  przyjęciu po­
w yższego rozw iązania sam i we 
w łasnym  interesie doskonaliliby 
na studiach  znajom ość litew ­
skiego.

Wr a c a j ą c  d o  t e m a t u

HieścistośĆ w  publikacji dokumentów
ZJAZDU PRZEDSTAW ICIELI LITWY W SCHODNIEJ

I Ze zdziwieniem czytając re- wały, podpisanej 
I ‘■°iucję tak  zwanego zjazdu 
I m fflstawideli Litwy Wschod- 
I  21*1. w kwestii oświaty z  dnia 
I  p  listopada 1990 roku zauwa- 
I  l lp n  nieścisłość, która w  de-
■ vdującym stopniu odbiega od 
KgjERinalu. Tak p. 9 rezolucji po-
■ winien brzmieć następująco:
B e z z w ło c z n ie  zweryfikować

jnnojęzycznych nauczycieli 
 ................■ ■  :h<I  f e owników Litwy Wschodniej, 

I  w. * innych miast, zbadać 
I  jjj lojalność wobec Republiki 
■  ytęwskiej 1 zadecydować o ich i  pracy “

Po pierwsze. Redakcji nie 
J H W f ó i  zmieniać tekstu uch-

przez wielce 
szanownych panów Garszwę i 
Klimasa.

P o drugie, dobrze by było, 
gdyby Redakcja w yjaśn iła  sw o­
im Czytelnikom:

1. Dlaczego bezzwłocznie

OD REDAKCJI: Mimo nasz­
ych próśb, organizatorzy zjazdu 
nie udostępnili redakcji uch­
walonych dokumentów. Druko­
waliśm y je na podstaw ie pub­
likacji w prasie lltewskojęzycz-. 
nej. W spraw ie punktu  9 re­
zolucji w  kwestii oświaty- po­
prosiliśmy o wyjaśnienie współ­
przewodniczącego zjazdu R. Kll-

zweryfikować nauczycieli w łaś­
n ie innych narodowości, a nie 
w szystkich nauczycieli?

2. W  jaki sposób będzie
spraw dzana lojalność wobec
P aństw a Litewskiego?

3. W edług iakiei ustaw y bę­
dą zwalniani ci, k tórzy będą po­
dejrzani o  nielojalność?

Z poważaniem  -

S tanisław  PIESZKO,
deputow any do Rady N aj­

wyższej Litwy

m asa, który poinformował nas, 
i e  punkt ten rzeczywiście po­
winien brzmieć tak  jak podaje 
deputow any S. Pleszko. Naszych 
Czytelników serdecznie za to  
przepraszam y.

Jeśli chodzi o  pytania, nale­
ży je- zadać n ie  redakcji, ale or­
ganizatorom  zjazdu.

K. M.

11. Polacy oczekują, że możli­
we będzie swobodne funkcjono­
w anie polskich przedszkoli i 
szkół — w tym  również śre­
dnich technicznych — tam , gdzie 
życzą sobie tego rodzice dzieci, 
albo uczniowie klas starszych. 
Życzenie to  nie powinno być 
pretekstem  do stosow ania przez 
w ładze oświatow e b iurokraty­
cznej procedury jak  np. coroczne 
indyw idualne zaświadczenia. 
U trudnia ona realizację w spo­
m nianego praw a.

12 . Oczekujemy, że w miej­
scowościach, gdzie liczba P o­
laków je s t za  m ała, państw o 
otoczy opieką dzieci, chcące się 
uczyć w polskiej szkole w  in­
nym  m iejscu (np. dofinanso­
w ując pobyt w internacie).

13. S trona polska deklaruje 
pomoc w wysyłaniu, w m iarę 
potrzeb, kadry  nauczycieli na 
kontrakty.

14. Dla potrzeb szkół polskich 
powinny zostać opracow ane 
kompleksowe jednolite p rogra­
m y nauczania. Objęta nimi li­
s ta  przedm iotów powinna za­
w ierać naukę języka polskiego 
i lite ra tu ry  polskiej oraz uw ­
zględniać obecność polskiej 
ku ltu ry  w  h istorii Litwy. Jesteś­
m y gotowi w ysłać polskich 
specjalistów  jako  konsultantów  
w  pracach litewskiej komisji 
program ow ej. Oczekujemy, że 
podręczniki do polskich szkół 
nie będą zaw ierać antypolskich 
elementów.

VI. ORGANIZACJE POLSKIE

15. Uw ażam y, że w szystkie 
polskie o rgan izacje  polityczne 
(w tym  partie) oraz społeczne, 
ku ltu ra lne  i gospodarcze, które 
respektu ją  K onstytucję Repu­
bliki Litewskiej pow inny mieć 
m ożliwość swobodnego działa-

V II. KULTURA

16. D la zachow ania tożsam oś­
ci kulturalnej i narodow ej P o la­
ków n a  Litw ie niezbędny jest 
d alszy  rozw ój p rasy  i w ydaw -' 
n ictw  w  języku polskim.

17. P o trzeby  m iejscowej lu­
dności polskiej w y m a g a ją , n a­
szym  zdaniem , rozszerzenia cza­
su  em isji polskojęzycznych pro­
gram ów  litewskiego rad ia  i tele­
wizji.

18. Zachowaniu tożsam ości 
polskiej sprzyjałoby otwarcie w 
W ilnie ośrodka ku ltu ry  polskiej.

19. Polacy  — lojalnf obyw a­
tele Republiki Litewskiej po­
winni jak  w szyscy inni mie­
szkańcy miec praw o do dofinan­
sowyw ania swoich placówek 
kulturalnych z budżetu państw o­
wego.

V III. ROZWÓJ 
GOSPODARCZY I

SPOŁECZNY

20. Realnym  problemem jest 
zacofanie gospodarcze i spo- . 
łeczne terenów  Wileńszczyzny^ 
Zacofanie to  m ożna przezwycię­
żyć tylko przy pomocy państw a 
— dzięki ukierunkowanej poli­
tyce rozw oju gospodarczego i 
społecznego. W tym duchu idą 
wnioski Państw ow ej Komisji
ds. Litw y Wschodniej. Spodzie­
w am y się, że w ślad za tymi 
wnioskami pójdą konkretne ro­
zw iązania m ające na celu po­
lepszenie koniunktury gospo­
darczej na W ileńszczyźnie oraz 
wzbogacenie infrastruktury  so­
cjalnej. Oczekujemy, że pań­
stwowe inwestycje produkcyjne 
i nieprodukcyjne na terenach
zamieszkałych przez Polaków

nie będą mniejsze niż w in­
nych regionach.

IX. NOWY PODZIAŁ
ADMINISTRACYJNY

21. Polacy, na Litwie zanie­
pokojeni są pogłoskami o pro­
jektach przeprowadzania no­
wych podziałów administracyj­
nych. Obawiają się, że  zmia­
ny m ają na celu rozpłynięcie 
się ludności polskiej wśr<kl oto­
czenia litewskiego i odebranie 
jej szans na zaspokojenie aspi­
racji samorządowych. Mamy 
nadzieję, że projekty nówych 
podziałów, przed icn uchwale­
niem będą konsultowane także 
wśród społeczności polskiej.

X. ODZYSKANIE WŁASNOŚCI 
POLSKIEJ

22. Należy liczyć się, że 
w skutek przechodzenia gospo­
darki Litwy od syśtemU centra­
lnie sterowanego do rynkowego 
isto tna stan ie się kwestia prze­
kształceń własnościowych. Na 
tym  tle m ogą się rodzić kon­
flikty narodowościowe. Powo­
duje to  poczucie zagrożenia lu­
dności polskiej.

23. Oczekujemy, że władze li­
tewskie nie .będą w żadnej fo­
rm ie inicjować ani prowadzić 
akcji osadniczej na obszarach 
zwarcie zamieszkałych przez 
Polaków.

24. Uważamy, że ludność pol­
ska sta le  mieszkająca na Lit­
w ie powinna mieć prawo do 
zw rotu nieruchomości i ziemi 
zagrabionych przez władze sta-, 
linowskie, w  takim  samym za ­
kresie, w jakim  możliwość re­
pryw atyzacji dotyczyć będzie
zwarcie zamieszkałych przez
spuścizny odzyskiwanej przez
Litwinów. W  przypadku niemo­
żności zw rotu Własności, Pola­
cy powinni otrzym ać odszkodo­
wanie.

XI. NISZCZENIE PAMIĄTEK 
I POMNIKOW KULTURY 

I HISTORII

25. Uważam y za niedopusz­
czalne niszczenie takich świa­
dectw wkładu polskiego w ro­
zwój cywilizacyjny ziem Litwy 
jak  dzieła architektury, cmen­
tarze, pomniki, tablice pamią­
tkowe oraz zatajenie ich pol­
skiego charakteru. Oczekujemy, 
że w łaściwe organy  będą prze­
ciwdziałać takim  zachowaniom.

XII. SPRAWY KOŚCIELNE

26. Prosim y by władze litew­
skie popaHy startowisko polskie 
w rozmowach z hierarchią koś­
cioła katolickiego na Litwie w 
sprawie:

— wprowadzenia w Katedrze 
Wileńskiej M szy Sw. i innych 
nabożeństw  w języku polskim 
oraz dostępu do grobów kró­
lewskich w  podziemiach;

— kierowania do parafii, w 
których znaczna część wiernych 
mówi po polsku, księży znają­
cych dobrze ten język;

— wprowadzenia fakultatyw­
nej nauki języka polskiego w 
seminarium duchownym w Ko­
wnie i (jeśli tam  powstanie) w 
Wilnie, a także przyjmowania 
polskich kandydatów na alu­
mnów na równych prawach z 
litewskimi; ' f ,

— w razie niemożności peł­
nego zaspokojenia potrzeb dusz­
pasterskich Polaków — pozwo­
lenia na pracę księży z Polski.

Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych RP 

W arszawa, 1990.11.26.

ROZMAITOŚCI
„HARFA" W W ILNIE

Ogromną radość sprawił 
mieszkańcom W ilna i Wileń- 
szczyzny chór „H arfa*4 W arszaw­
skiego Towarzystwa Śpiewa­
czego. Przybył na zaproszenie 
ZPL, opiekę nad nim sprawo­
w ała talcże FKPL.

W arszawscy chórzyści od­
wiedzili Podbrodzie. gdzie dla 
miejscowej szkoły-Internatu 
przywieźli dary. Śpiewali także

w kościołach w Suderwi, 
sza gole podczas niedziel nej 
M szy Sw. w wileńskim kościele 
Sw. Ducha.

NA GOŚCINNE WYSTĘPY

Ostatnio do 
la się grupa artystów Operjr 
Wileńskiej, a wśród nicn w. 
Ambrazaityte, I. Milkewicziu- 
te W. Prudników. Zaprezen­
tu ję  tam operę „Don Carlos 
w Języku włoskim. ^
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ZAKOŃCZYŁ Się DRUGI TURNUS...
  -------------------------- a K s s - ' , ; 1* -  ■ i

W  PO LSK IEJ  
N IED ZIELN EJ  

SZKÓŁCE ESTETYKI

. . .  piękną zabaw ą karnaw a­
łową, na którą przybył naw et 
„Mikołaj z Dalekiej Północy*. 
Rolę tę odegrał św ietnie M iros­
ław  Stacewicz, ojciec jednego z 
uczniów szkółki.

— Pokażcie, dzfcci, czego 
nauczyliście się za  cały  rok? — 
zachęcał Sw. M ikołaj, wlokąc 
za sobą czerwony wór z p re­
zentam i. . ,

Choreograf Lilia W ojtkie- 
• wicz wyprow adziła po chwili 

dzieci w  uroczystym  „Kłania- 
nym ". C hodaż trem a nie p o z ­
woliła im  wykonać bezbłędnie 
wszystkich pas, to jednak  p o t­
rafili „przekazać nastró j tańca 
wielkopolskiego.*4 D ziarsko wys- 
kakała następna g rupa m alu ­
chów taniec „F a-fa“, oparty  na 
m otywach folkloru kurpiow skie­
go. Aż M ikołaj głową kiw ał i 
pow tarzał w  kółko: „Brawo,
dzieciI K to się rusza, ten zaw ­
sze zdrow y będzi e. . Wz r u ­
szyły dorosłych na sali również 
piosenki „Dzięcioł i so sn a 1*, 
„Pucu-pucu“ w wykonaniu n a j­
m łodszych. N ajw iększą jednak 
niespodzianką były śpiewki, z a ­
gadki, powiedzonka o raz  ży ­
czenia now oroczne w  języku a n ­
gielskim. . .

Oj, jak  wrócę n a  Północ, 
będę miał, co opowiadać m a­
łym foczkom i niedźwiadkom ....
—  mówił M ikołaj, spog ląda jąc  
n a  piękną w ystaw ę rysunków  

młodocianych m alarzy. Po czym 
m ali artyści o trzym ali prezenty; 
polskie bajki, cukierki, m an ­
darynki. M ała „piariistka* U rszu ­
la uśw ietniła w ieczór ̂ n as tro jo ­
wym  walczykiem  i k o lę d ą ...

Od recytacji pięknego w iersza 
T. Kijonki „W ieczór wigilijny** 
rozpoczęła wspólne zabaw y i 
g ry  dzieci i rodziców w  reży­
serii p rogram u R egina Ledicho- 
w a. O praw dziw ie św iąteczny 
nastró j karnaw ału  zadbały  
akom paniatorka M aria S tan- 
kiene oraz studentk i polskiej 
grupy  choreograficznej W ileńs­
kiej Szkoły K ultury  — Iw ona 
Szczygło, Ew a W ołko, Inessa  
M alec i Alina Jodko, 
r | j |  D rugi tu rn u s  zakończyliś­

m y w  naszej szkółce pom yślnie
—  powie później G rażyna Dem- 
sziene, kierowniczka działu m ło­
dzieży szkolnej Republikańskie­
go Pałacu  ZZ, o rgan iza to rka  
tej polskiej dziecięcej placów­
ki. — W  lutym  br. nasi pedago­
dzy —  R egina Ledichowa, D a­

nu ta  N azarenko, L ilia W ojtk ie­
wicz o raz  W alen tyna  G anie- 
w icz rozpoczną d a lsze  za jęc ia  z 
m uzyki, p lastyk i, choreografii, 
języka angielsk iego . P la n u je ­
m y rozw inąć n aszą  działa lność. 
Coś niecoś skorygow ać. Tym ­
czasem  serdecznie zap raszam y  
byłych i now ych k an d y d a tó w  na 
śpiew aków , m alarzy , tan cerzy  
pod num erem  telefonu  61-07-01

—  oczekujem y kolejnych  z g ło ­
szeń  rodfciców.

A lina LASSOTA 
NA ZD JĘ C IA C H : „C iekaw a

sz tu k i* ? , t a  p las ty k a "  —  za ję ­
cia  n a  lekcji D. N azarenki; 
pan i G aniew icz m ówi po an g ie l­
sku  z  dziećm i n aw e t podczas 
g ier; lekcja  śpiew u u R. Le- 
dichowej.

T o t.  A lg ls TARWYDAS

Telewizja
WTOREK, 29 STYCZNIA 

M oskwa I 
5.30 '— Poranek. 8.00 —  Re­

portaż aktualny. 8.15 —  „Czło­
wiek, k tóry się śm ieje". Ode. 2. 
9.20 — Godzina dla dzieci (z 
lekcją jęz. niem ieckiego). 10.25
—  Audycja z m. G roźny. 11.00
— T SN . U .15 — Film -spektakl. 
A. Galin „D ach“. 14.00 — TSN. 
*4.15 —  Serial „Szp ita l na  
przedm ieściu". Ode. I I   P o ­
jednanie". 15.10 — „Zwycięzcy". 
16-10 — TV film y dok. 17.10

Dziecięcy klub m uzyczny 
„Złota m oneta". 18.10 —  Film  
anim owany. 18.20 —  Rozmowy 
m edyplom atyczne. 18.45 —

ry  się śmieje".. 
im n » ' — Czas. 20.45 — 

U f f S  przedstaw ia: „Pole ru - 
dow . 21.30 -  P anoram a fil­
mowa 23.00 —  TSN. 23.15 — 

u 1™ ,fab- „F an taz je  F ariątie- 
r  i °-25  — Film -balet

„G alatea . 1.20 —  TV film  dok.
7  nn Moskwa U 

7 i i  H  Gim nastyka poranna, 
i i  T~ Film  dok. 7.35, 8.35 — 
Muzyka dla kl. IV. 8.05, 9.05
— Język francuski. 9.35, 10.40
— Biologia dla kl. VI. 9.55 —
u ia io g  z komputerem. 1 1  00 __
A f f S f l f  rozryw kowy „Glos 
Azji . 12.55 — Gim nastyka rv-
l s s l 1" 1- l i  ~  H  dok. 10.00 — Koncert. 14 .15  _
„R.im są rusofile?. 16.00 — Film
dla dzieci. 16.25 — G im nastyki
rytm iczna. 16.55 |  „ f i z y k a  w

kam ieniu". 17.25 — M istrzo ­
s tw a  ZSRR w  hokeju  n a  lo ­
dzie. „K rylia  Sowietow** —- 
CSKA. P odczas p rzerw  — o
18.05 — P ar la m en ta rn y  in fo r­
m ato r Rosji; 18.50 —  D obrano­
cka. 19.45 —  P rem iera  film u 
dok., „ Ł ad aM w  Anglii**. 20.00
— Czas. 20.45 — N a sesji R a­
dy N ajw yższej RFSRR. 21.15
—  TV przedstaw ienie. A. Sofro- 
now —  „O peracja  n a  sercu*4. 
22.55 — Prem iera  TV film u 
dok. 23.15 —  F ilm -koncert „Ak­
warele len ingradzkie.

Telew izja Polska 
P ro g ram  I 

10.00 — W iadom ości p o ran ­
ne. 10.10 — Dom owe p rzed sz­
kole. 10.35 —  Teleferie. 16.55 — 
W iadom ości. 1 7 .0 5 —. Video-Top. 
17.15 — Robirt Hood / 2 / - r ,  se­
ria l ang . 18.15 r— Teleexpress. 
18.35 — 10 m inut. 18.45 —  P o rt­
rety. 19.45 — M agazyn  popu lar­
no-naukow y. 20.15 —  „H ej, Bun 
B ul“. 20.30 — ■ W iadom ości
21.05 — „Koniec starych  cza­
sów** — kom edia CSFR. 22.40 — 
„Teraz** —  tygodn ik  g o spodar­
czy. 23.15 —  W iadom ości w ie­
czorne. 23.30 gjg „Feliks Dzier­
żyński — wspomnienia** film 
dok. ZSRR.

ŚRODA, 30 STYCZNIA 
M oskwa I 

5.30 —  Poranek. 8.00 —
„K urier biznesu4*. 8.15 — „Czło­
wiek, k tóry  się śm ieje4*. Ode. 
3. 9.40 — Koncert —  szkic
„D roga do świątyni**. 10.00 — 
Kreskówka. 10.15 — „Dwa wie­

czory  z  M ąrio  L śn z a  u M usli- 
m a M agom śjew a* . 11.00 —• 
TSN . 11.15 —  P an o ram a  film o­
w a. 14.00 —  TSN . 14.15 t *  TV 
seria l „S zp ita l n a  przedm ieś­
ciu*4. Ode. 12 — „K oliz ja44. 15.05
—  S karbnica  m uzyczna. 15.50— 
M ag azy n  film ow y „S yberia  na 
ekranie**. 16.00 —  G odzina d la  
dzieci (z lekcją ang ie lsk iego). 
17.00 —  P rem iera  film u dok- 
publ. „Z o tch łan i44. F ilm  II —  
„L udzie i w o jn a44. 18.30 — 
„Człowiek, k tó ry  się śm ieje44. 
Ode. 3. 20.00 —  C zas. 20.45 —  
„D w a w ieczory z M ario L anza 
u M uslim a M agomajew a*4. 21.30 
Teleskop. 22.45 — TSN . 23.00 
—TV film  fab. „ F a n ta z je  Faria- 
tiewa**. Ode. 2. 00.10 — „D roga 
d ługości 150 la t44. 1.20 — Kon­
cert.

Telew izja Polska 
P ro g ram  I 

10.00 fr- W iadom ości p o ran ­
ne. 10.10 —  Dom owe przedszko­
le. IÓ.35 — Teleferie. 11.25 — 
„D y n astia44 / 6 7 /  —  seria l USA. 
16.55 —  W iadom ości. 17.05 — 
Video-Top. 17.’15 1 „Robin
H ood*4 / 3 /  — seria l ang . 18.15
—  Teleexpressk 18. 35 —  Sys­
tem . 19.00 — 10 m inut. 19.10 — 
Klinika zdrow ego człowieka. 
19.30 —  Trzy k w ad ran se  ^  m a­
gazyn  reporterów . 20.15 — 
„W odnik Szuwarek**. 20.30 — 
W iadom ości. 21.05 — „D ynas- 
tia** /6 7 /  — seria l USA. 21.55 — 
S tudio  s p o r t  22.35 —  O kruchy 
nadziei —  reportaż . 23.10 — 
W iadom ości wieczorne. 23.25 — 
Rozm owy z Nikodemem.

Dz U U n "3 ° W

ni..' Pr°sl« « 4 i » i  
. K̂anizn, ł

dzięki mo?a ^

KTO UROD ZIŁ S IĘ  DNIA 
29 STYCZNIA

Jest zwolennikiem  ideałów 
i s ta ra  się wpływ ać dodatnio 
na swe otoczenie.

Silny, w ładczy  — potrafi so­
bie to row ać d rogę poprzez 
w szelkie przeciw ieństw a i prze­
szkody. W walce życiowej jes t 
czu jny  i bystry : n ieustannie  po­
su w a  się naprzód.

J e s t  to  człowiek n ieustraszo­
n y  o szerokich poglądach  i 
w szechstronnych zain teresow a­
niach.

H m
we. które |
stępuj, u

wcalt  Ę jŁ M m m , 
Czego się 51

zą mu przyl,roj^  «.

fałszywe Wer°*>nT£ **_________  s

Ekrany »Ko|>j

L IE T U W A —„H erkus M antas“ 
(L itw a) — o 11, 16. „Głupcy 
u m ierają  w p iątk i"  (ZSRR, 
B u łg aria ) — o 14, 19.

H E LIO S I s a la —„C złow iekz 
Rlo“ (F ran c ja , W iochy) —  o
10.30, 12.45, 15.05, 17.25, 19.45. 
II  sa la  —  „Nie mów „nigdy 
w ięcej" (Ą nglla) - «  o  11, 13.45,
16.30, 19.15.
PER G A LE — „T ró jką t bermu- 
dzkl“ (P o lska) —  o 11, 13, 15, 
17, 19, 21.

W IL N IU S  — „O ficer z ró ią “ 
(Jugosław ia, d la  dorosłych) —  
o 11, 15.20, 19.40. „Zycie jest 
piękne" (Jugosław ia) — o
13.10, 17.30.

W IN G IS  — „T arzan  — czło­
w iek—m ałp a"  (USA ) —  o
10.30, 14.30, 18.30. „U cieczka" 
(U SA ) —  o 12.30, 16.30, 20.30.

LAZDYNAI — „A gen t 007 
Jam es Bond". ..Nie mów „ni­
gd y  w ięcej" (A ng lia ), „Kronika 
litew ska n r  1“  — o 11.30, 14.15, 
17, 19.45.

TAIKA —  „K obieciarz" 
(ZSRR ) —  o 12.45, 14.30, 16.30,
18.30, 20.30. 2 , 3 .II — „Opo­
wieści Bożonarodzeniowe" 
(anlm ., ZSR R) —  o I I  (dla do­
rosłych) .

A ID A S — „Zawodow iec" 
.(F ra n c ja ):  —  29.1— l.I I  — o
16.10, 18.20, 20.30; 2— 3.II — o 
14, 16.10, 18.20, 20.30.

( z s r r v GYSTe 1

12, 15.30, 1730 ' j 1. I l i

“s s n a * f i r “? «
- ,J « k  li?

x t ek)- °  ^
a u s z r a  .

(Francją) -  0 f | | 3 |  
M l  19.10. 1

1350

.Zawód,
14.50

PLANETA Z  ł -u , .  
pokocham" ( z s r b j i  7  ^

S s M #M f l wADRIA —„Taxl-blues“ (Kii 
P r a ^ ja ) :  29.I-I.H  _

| g j 1 1 1  -> i 1 1

T EWY NE — widtosjj -  
„Operacja A" -  o 12. „Nifc. 
psi sposród najlepszych" _  0 
14. „Tango i Cush“ -  0 |( 
Specjalny wideofilm: „13 H  
cznla 1991 r. w pilnie” - ,  
18. „Emanuella jeSzle do Cu- 
nes" (dla dorosłych) — o JO.

WIDEOSALA -  „ W o jn y  
gwiezdne". Częk II: 29-30.1- 
o 18.15; 1—3.II — o 16.1-311 
—„Wojny gwiezdne" część III 
—O 18.15. 29-30.1, 1—311 -  
na ekranie— Roberto de Nin 
„Ucieczka o północy" (dli do­
rosłych) — o 20.30.3.II — Fil­
my animowane — o 1(30 (dli 
dzieci).

Pogoda
Litew ska S łużba H ydrom eteo­

ro lo g iczn a  przew iduje  n a  29 
sty czn ia  zachm urzenie, nieduże 
opady, śn iegu , w ia tr  północno- 
zachodni, zachodni, um iarkow a­
ny. T em pera tu ra  5—7 stopni 
m rozu.

W  c iąg u  następnych  dwóch 
dni bez opadów , tem pera tu ra  w 
nocy  6— 1 1  s to p n i m rozu, m iej­
scam i do — 17, w  dzień  — 3—- 
8 s topn i m rozu.

Kalendarium
S  Wtorek (29J) jest g 

dniem 1991 r. Do koto «" 
336 dni.

+  Znak Zodiaku -  W®1®

5  Imieniny: Francis*, p -  
sław a, Żelisława.

8 godz. 34 min.

Przyjmujem y do pracy 
W Y K W A L IF IK O W A N E  SZWACZKI

Do produkcji eksportowej w ysok J i .  
odzieży lekkiej damskiej i m ę sk ie j.  *  |  
akordu indywidualnego. _

Preferujemy osoby ze znajom ości?

iakośc'

kiego. •rzebie-
Oferty listowne wraz z ż y ^ ^ ^ J e n i   ̂

giem pracy prosimy nadsyłać pod a 
ARK ul. Jaracza 3, 00-378 W a rs z a w a

KURIER IsJhSS
Wileński

2 ‘ Ok Nr ' 24 |  KZam.
Inform acji udzielam y pod n r  tel. 61-15- 

O głoszenia o raz  rek lam y p r z y j^ j^ 111̂  
lew skiego 6, pokój nr. 1 , (tel. I
oraz  p rzy  ul. Subocz 5 (teł. 61-15-loJ^^M

9


